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Kosmopolityczny balet
w  t .  z w .  r e p r e z e n t a c y j n y m  p o l s k i m  b a l e c i e

Poprzedzany wrzaskliw ą rekla­
m ą w ystąpił w  W arszawie t. zw. 
„polsk i balet reprezentacyjny". 
W  anonsach czytaliśm y, że „jest 
to najlepszy balet na świecie, bo 
tylko on jeden  uzyskał w  Paryżu 
G ia n d  P r iz ” , że „zespół składa 

się z  najw ybitn iejszych  tancerek 
i tancerzy polskich” , że „p o  w y ­
stępie w  Operze —  podobnego 
etMUzjazmi’. nie by ło  od  czasu 
istnienia Teatru W ielkiego”  ( ! ) ,  
-X „publiczność dom aga sie pow tó 
rzeuia wspaniałego baletu —  k on - 
cer*u e -m cł Chopina” . Czytaliśfny 
te fantastyczne brednie, w yp isy ­
wane przez anonim ow ych auto­
rów , a równocześnie prasa nie­
zależna bezlitośnie skrytykow ała 
działalność, cei i  w ykonanie tego 
tw oru  Szyfm ana i Jędrzejew icza.

Nie będziem y się zastanawiać 
nad w aloram i tej zbędnej i kosz­
tow nej im prezy, która podobno 
pochłonęła już m ilion  złotych, zaj 
mierny się natomiast analizą 
w spółstw órców  tej propagando­
w ej m askarady.

A  więc na czele baletu stoi d y ­
rektor A rnold  Szyfm an. Im presa- 
lianu są: M ekel, G runberg. Braun 
■swajg. D w aj pierw si —  to rosy j­
scy żydzi, trzeci —  chow u nal lw -  
kowskiego. Prim abaleriną jest 
Wna Juszłrieujricz—  rosyjska ży ­
dówka, pianistką —  Sew eryn Tu- 
w i  —  rów nież stuprocentow y 
izraelita. D oradcą fachow ym  (tak 
—  t?4c to nie śm iech !) —  H enoch 
fiehtensztajn —  piszący pod 
dźwięcznym aryjskim  pseudoni - 
mera Henryk Liński. „W -ernym ” 
towarzyszem baletu w  jeg o  podró­
żach zagranicą b y ł „najgenialn iej- 
« T “  (!) reżyser film ow y, lew a i 
prawa ręka Reinhsrdta, ten, który 
n a u c z y ł”  sztuki film ow ej S tani- 
sławskiego, który „od k ry ł”  Połę

T U P E T

; Negri, Gretę Garbo, Mac Donald, obronie sw ych słusznych 
Marlenę Dietrich i legion im p o - j zmuszeni byli uciekac się 

J dobny, który „rozsław ił”  im ię Pol strajków, 
j ski na obu półkulach —  sam w e j

praw  
aż do

—  D ziękuję Pana, m oże Pan 
zgasić światło, nic m am  bow iem  dze szeroką strugą, 

zamiaru czytać w  łóżka.

własnej osobie —  Ryszard Ordyń 
ski, recte Blum enfeld.

Tyle zasług, a to tylko zw ykły 
B lum enfeld '
Ale. pom im o tego „kw iecistego" 
nazwiska, nie opuścił pan B lu ­
m enfeld ani jednego rautu w  am­
basadach, cźy to w  Paryżu, czy 

i Londynie, a naw et w  Berlinie!
Na w ystępie baletu w  Berlinie 

miał być obecny kanclerz Hitler, 
ale poin form ow any o dostojnym  
tow arzystwie panów  Szyfm anów, 
Blum enfeldów , Turelów , M eklów, 
G riinbergów , B raunszw ajgów  —  
w olał oszczędzić sobie tej przy­
krości.

W  W arzawie zaś, na raucie u 
min B etka —  zaproszony b y ł 
rów nież do salonów  m inisterial­
nych —  żyd G runberg; zaprasza­
jący  ciągle byli, w  strachu, ażeby 
nie zacią ł rozm aw iać on  po rosy j­
sku. A le arogancki żyd nie usłu­
chał rad organizatorów  proszą­
cych  go aby m ów ił po francusku 
i wspaniale sale pałacow e roz­
brzm iew ały charkotliw ym  żargo­
nem litwaka.'

Poza tą ekipą starozakonnycli 
m acherów  od propagandy p o l­
skiej, w  balecie czynną jest B ro­
nisława Niżyńska, do niedawna 
uchodząca i czująca się stuprocen­
tową Rosjanką. D op .erc po podpi­
saniu w spaniałego kontraktu z 
p dyr. Szyfm anem  (podobno
3.000 zł. m iesięcznie i kontrakt na 
lat trzy ) zbudziła się je j polskość 
i dow iedzieliśm y się w szyscy o 
tym , że  to, co  pisano daw niej o 
N iżynskiej —  to plotka i kłam ­
stw o, bo  ona zawsze była na j­
żarliwszą patriotką pol .ką. A  że 
m ów ić w  ojczystym  języku nie 
umie, że n igdy polskich  tańców  w  
ogóle nie w ystaw iała —■ to prze­
cież drobnosika. Grunt, że teraz 
roczu ła  się P olką '

Mąż p. N iżyńskiej, -b. o f c e r  ro­
syjski S in gap w sk ij (stuprocento­
w y R osjan in ) ja jm u je  lukratyw ­
ną posadę... reżysera baletu!!! Cór 
ka ich —>jest tancerką zespołu. 
Opłaciło się tej rodzinie przyznać 
do polskości!

W  tym  kosm opolitycznym  bale­
cie pracują jeszcze: rodow ita A n ­
gielka Forbes i rodow ity  A nglik  
John Spoorgel, ukryci pod pseu- 
dom inam i W olska i Spur. B yli 
też i Francuzi, ale ucichli w  Pa­
ryżu.

I właśnie na ten „reprezenta­
cy jn y ”  polski balet płyną pienią- 

podczas gdy 
w  W arszawie pracow nicy opery w

To są paradoksy tak bolesne i 
przykre, że każdego uczciw ego 
człow ieka przechodzi dreszcz nie­
pokoju  —  czyjeż to protekcje, 
w p ływ y i stosunki pozw alają na

m arnowanie m iliona złotych?
Jak dJugo będzie to tolerow a­

n e :

W ierzym y, że czynniki decydu ­
jące zajm ą się tą kom prom itują- 
są imprezą i ukrócą apetyty róż -

P rzez pryzm at tygodnia

K o r e s p o n d e n c j e  w o j e n n e
W  sobotnim numerze „Naszego 

Przeglądu”  nkazai się Ust z Wied­
nia, podpisany Ss. J Jest to repor­
taż * okresu zajęcia Wiednia przez 
Niemców. P. Sz. J. opisuje, jak to 
tam „krwiożerczy chuliganie” bijąc 
żydów, bili też ładzi do żydów po- 
dohryeł'. Bito więc Włochów, Tur­
ków, Jugosłowiar itd. itd. I to, pro­
szę sobie wyobrazić, wszyscy pobici

nych pseudoreprezentantów p o i- I nie-żydzj byli faszystami, antysemi- 
ski ej sztuki. St. I tajni, przywódcom, i zajadłymi

Z  w y d a r z e ń  n a  J a s n y m  b r z e g u

„Uciecha arcyksięcia Ottona”
Prasa francuska dotąd zajm u- mał autobus, idący w  stronę Can- 

je  się żywo wypadkiem sam ocho- nes, m ów iąc: „M uszę być ko­
dowym arcyksięcia Habsburga. ! niccznie na godzinę trzecią w  

Oto podczas świąt W iclk iejno- Cannes, czy zdążym y?” , 
cy zdarzyła się katastrofa pod Któryś z naocznych św iadków  
Luz * la Croix —  Haute. Luksu- puścił pogłoskę, że ofiarą kata- 
sowe auto zostało rozbite do- j strofy padł arcyksiążę Otto H abs- 
szczętnie. W łaściciel auta, który burg, śpieszący na bardzo ważne 
wyszedł cało z katastrofy, zatrzy- [ posiedzenie do Cannes. Pogłoska

P n t e r e s u  ^ c y  w y n a l a z e k

Jeden z m ieszkańców Pilzna w  Czechosiorracji opatentow ał nowy 
wynalazek, służący do nauki pływ ania. K onstrukcja tego aparatu 
polega na tym, że poszczególne jego części są ruchome, eo pozw a­

la wykonywać „n a  su ch o”  wszelkie ruchy.

Wystawa współczesnej rzeźby
niemieckiej w Warszawie

W  wbotę, dnia 23 bm., < rtbućMe się 
w salonach Instytutu Propagandy 
Sztuki otwarcie wystawy współcze­
snej rzeźby niemieckiej, zorganizo­

wanej pod protektoratem rżrttłó Rze­
czypospolitej i rządu Rzeszy Niemiec ­
kiej.

ta dostała się do prasy, a ta doda­
ła od siebie, że jest to ucieczka ar 
cyksięcia Ottona.

W  rzeczyw istości zaś katastrofa 
spotkała arcyksięcia Habsburga 
Franciszka Józefa, który nawia­
sem m ów iąc nie interesow ał się 
n igdy polityką, a do Cannes śpie­
szył na spotkanie ze swą m łodą 
małżonką

N IE M C Y  G Ł O S U J Ą
Niemej* zam ieszkujący Lazuro­

w y  Brzeg g łosow ał, w  związku z 
plebiscytem . G łosowanie to od ­
było  się na okięcie, który w yp ły ­
nął na neutralne w ody. G łosu ją­
cych b y ło  92, a pouobno tylko 43 
dało „ ja ”  dla Hitlera.

PRZYKROŚĆ 
S P O T K A Ł A  P  E D E N A

Na R iw ierze znajduje się wielu 
Austriaków. Jeden z nich z p o ­
chodzenia żyd, który d obrow ol­
nie opuścił Austrię, spotKawszy 
p A nthony Edena w  salonach gry 
w  M onte Carlo, rzucił m u w  
twarz:

—  Jestem Austriakiem  i przez 
pana cierpię. T o wszystko pana 
wina!

N ie w icie  t j lk o  osób zauważyło ! 
tę scenę, bow iem  znana ze św iet­
nego w yszkolenia służba, dyskret 
nie usunęła awanturnika.

W Ł O & W  0 0

w  T e a t r z e  N o w y m
Teatr N ow y w  najbliższym cza­

sie wystawia najnowszy utwór H. 
Bemsteina „Serce” . Bernstein, je ­
den z najznakomitszych techników 
dramatu francuskiego i majster w 
konstruowaniu efektów sytuacyj­
nych, — w „Sercu" — obok zna­
nych i uznanych zalet jęgr, poczu­
cia teatralnego — ujawnia i nową 
ambicję wyszukiwania coraz to 
nowych konfliktów psychologicz­
nych —  w ramach pozornie trady­
cyjnej intrygi teatralnej.

W  nowej swej sztuce Bernstein

wprowadza now y rnotyw twórczej 
siły serca i każe triumfować zwy ■ 
cięskiej uczuciowości.

Reżyseruje „Serce" znakomita 
artystka i reżyserka Stanisława 
Wysocka. Obsadę stanowią: 3mo- 
sarską, Kościeszanka, Wasiutyńsia, 
Brydżiński, Wesołowski i Śliwiń­
ski. Dekoracje Jarockiego.

W  ostatnim czasie zaznaczyło 
się silne wzm ożenie ruchu tury­
stycznego na granicy w łosko-fran  
cuskiej. Francuzi przyw iązują dó 
tego dużą wagę, twierdzą, że zw ia­
stuje to pom yślne ułożenie się 
stosunków z Italią. Przez przeciąg 
bow iem  ostatnich dw óch  lat, ja k ­
kolw iek granica nie była o fic ja l­
nie zamknięta, władze w łoskie 
robiły' duże trudności lub wprost 
„odradzały”  sw ym  obyw atelom  
w yjazd  do Francji. B yło  to źle w i 
dziane.

łenrakam. „krwiożerczych” metod
Tak to sobie zakpił z nich ślepy 

los. Namaw-ałi dr, bicia, a tymcza­
sem. ich pobito.

Oczywiście, wszyscy zmienili po­
glądy, napisali artykuły piętnujące 
„chuligańskie hece”, zaprenumero­
wali „Naje, Fołkscajumg” i „Nasz 
Przegląd” , po czym poszli z p. Sz. J. 
na kieliszek szahasówki, przy któ­
rym szlochając, opowiedzieli swe 
smutne dzieje.

Dzielny koresponaenr, wojenny 
„Naszego Przeglądu” donosi poza­
tem o barbarzyńskie^ scenach, ja­
kich widownią były pograniczne sta­
cje kolejowe.

Bo, „niewedzieć czemu”, jak mó­
wi poeia, satek żydów uciekających 
przed hitlerowcami do państw są­
siednich, nie bardzo tam chętnie przyj 
mowano. A  „naziści”, którzy czekali 
tylko na to, rzucali się do przepeł­
nionych wagonow i tłukli, rżnęli, 
strzelali, kopali etc.

Ponury obraz.
P. Sz. J. ucharakteryrowany w 

blond peruce i ze swastyką w klapie 
kręci! się obok i raźno spisywał. 
Zwiaszeza patrzył na liczne kradzie­
że. Bo, trzeba państwu wiedzieć, że 
w Austrii bito żydów tylko dlatego, 
by i cli okraść, mak twierdzi p. Sz. J., 
który tam przecież był, bo nie pi­
sał chyba tych idiotyzmów u B-ci 
Studnia, gdzie zbierają się codziennie 
wszyscy korespondenci zagraniczni 
„Naszego Przeglądu".

A  więc —  pod pretekstem anty­
semityzmu rozbój i kradzież.

W Warszawie pod P. K. O. też 
było tak sarno. Każdy pobity przy 
jakiejś okazji żyd stwierdza, że go 
okradziono.

Pana Sz. J. też okradziono w cza­
sie tych zajść*razem z redaktorem 
„Naszego Przegięciu”. Otaaaziono 
do reszty z rozumu.

To-pi rodzaju bzdurami przepeł­
nione są szpalty pism nie tylko czy­
sto żydowskich, lecz i tych półpol- 
skich, jak ,J)zic-hr.ik Ludowy” i „Ro­
botnik'’. Tam szaleją, ostatnio redak­
torzy na punkcie Hiszpanii. Dla nich 
niepojęte jest zwycięstwo wojsk na­
rodowych.

No, bo jakże?
Sowiety siały .Ikancja

pieniądze, „Dziennik Luacwy” słowa 
otuchy. Walczyły tam dzielno bata­
liony żydowskie, o czym tak gęsto 
„Robotnik” pisai — i przegrana?

Nie do wiary
Tak już blisko było z „Napole/rv- 

Kj" do Hiszpanii, la k  niedaleką by­
ła chwila, w której tow. Niedział­
kowski układałby przyszłość Polski 
wraz z posłem czerwonej Hiszpanii.

I nic ?
Gen. Franco przekreślił „demokra­

tyczne” marzenia komunistów o zło­
cistych pałacach Kordubańskich.

i  po

C H O R A  W Ą T R O B Ą rujnuje organizm. Stosuje się w tych niedomaganiach SÓL MORSZYNSKA 
lub WODĘ GORZKA MORSZYŃSK.Ą. żądać w aptekach i składach aptecz.

J A C E K  B R Z E Z IN A

PERU I KiWM
P O W I E Ś Ć

—  Ja. Posłałem do pana beduina, który zresztą był na 
służbie Gibsona i obserwował pana przez cały czas; przygo­
towałem wielbłądy, 'postarałem się o możliwie największe 
opóźnienie pogoni, no i na wszelki wypadek dałem znać do 
Kuweitu o wszystkim. To ostatnie sprawiło, że niespodzie­
wanie w najbardziej krytycznej dla siebie chwili natknął się. 
pan na „polowanie” , urządzone przez emira, a mające na ce-

*-j .*i właśnie nic innego, jak ewentualne udzielenie panu po­
mocy!

—- W spaniałe! Lecz jeszcze jedno. W  jaki sposób udało się 
panu nie dopuścić do przypieczenia moich pięt?

—  O, to już było nieco trudniejsze. Pan był uparty, jak  
osioł, ja zaś nie miałem zamiaru zdradzać przed panem swe­
go incognita. Mimo to wybrnąłem z tego w ten sposob, iż po­
wiedziałem szeikowi Mahmedowi, że pan, bojąc się mąk tor­
tur, zeznał, iż zakopał paki z bronią na wybrzeżu morza! 
W ysłano tam natychmiast oddział wahabitów, panu zaś da- 
no chwilowo spokój, czekając, czy' informacja okaże się zgod­
na z prawdą. Naturalnie, gdy wahabid wrócili znad morza 
z pustymi rękami, pana juz dawno,nic było w obozie!

Stanley kręcił głową.
—  Nigdybym czegoś podobnego nie przypuścił! — _ W y ­

ciągnął do Anglika dłoń. —  Mimo iż jestem przemytnikiem  
broni, człowiekiem, o którym wielu ludzi z pogardą się od­
zywa, to jednak chciałbym uścisnąć dłoń...

—  „Renegata” ! —  zaśmiał się Karim bey, ściskając w mia­
rę swoich nadwątlonych sił prawicę Stanleya.

Destroy zmieszał się.
—  Doprawdy, proszę nie myśleć, że o panu tak sądziłem...
- -  Ja, gdybym był na pańskim miejscu, tak samo bym

na „szefa sztabu wahabitów” patrzał. Niech pan nie myśli, 
że obraziłem się za to. Śmiać mi się tylko chciało.

W siadł do samochodu, obejrzał iimocowTane w nim dwa 
karabmy maszynowe, wymienił parę słów z arabską obsłu­
gą i machnąwszy ręką, Zniknął w tumanie kurzu za zakrę­
tem uliczki.

—  Żelazny człowiek' —  mruknął Gordon Cauring, wpra­
wiając w zdumienie Stanleya, który po raz pierwszy słyszał 
z Ust swojego szefa pochwałę dla kogoś.

—  Dwa dni wędrował pieszo po pustyni, potem walczył 
tutaj razem z nami, i gdy my niemal padamy ze znużenia, on 
znajduje w sobie siły na jazdę do Bagdadu .

Jeszcze jedno zdumienie mieli przeżyć zgrupowani w Jah- 
rze kuweitczycy.

Dwóch beduinów przyniosło jakieś ciało i położyło je 
przy końcu długiego szeregu doczesnych szczątków wahabic- 
kich wodzów. Póczem jeden z nich zbliżył się do Gibsona 
i coś mu gwałtownie tłumaęz^ł.

Agent angielski dziwnie nieflcgniutyczuje pobiegł w stro­
nę trupa, nachylił się nad nim, chwilę spoglądał mu w twarz, 
poczem wyprostował się i z ironiczną miną ruszył wolno 
z powrotem.

—  W iecie, czyje zwłoki przed chwilą przyniesiono? Dok­
tora Rypki! Znaleziono go w przebraniu beduina wśród kupy * 
trupów pod murami miasta!

—  Rypka! Racja, zniknął przecież gdzieś przed samym  
atakiem.

Stanley z Kłopotem wymienili znaczące spojrzenia.
—  W arto by go zrewidować!
Teraz zdumienie było jeszcze większe. W  kieszeni dokto­

ra znaleziono „żelazny list” , wystawiony przez szeika Mah- 
meda, oraz obszerną jego korespondencję z przywódcami ru­
chu wahabickiego. Nie ulegało już najmniejszej wątpliwo­
ści, kio był owym wspomnianym przez Karim beya infor­
matorem, donoszącym wahabitom o mających nadejść trans­
portach broni, oraz tym, który zdradził incognito w'ahabic- 
kiego szefa sztabu!

—  Kto by to przypuszczał —  mruczał Gibson. —  Musiał 
bestia w jakiś sposób dowiedzieć się, kim jest Karim bey i ja­
ką role wśród wahabitów odgrywa.

Stanley podszedł do agenta angielskiego.
—  Teraz mogę panu odpowiedzieć na pytania, zadane mi

podczas „sądu” . W  noc zabójstwa Wetmora rozmawiałem  
z Kłopotem w jego mieszkaniu o znajdującym się w- Jahrze 
transporcie bron1 Juz po rozmowie spostrzegliśmy, ż kłos 
nas podsłuchiwał. Samego szpiega nie złapaliśmy, jednak 
znaleźliśmy pewną rzecz, która do niego należała, mianowi­
cie charakterystyczny breloczek w kształcie iwa, którego wła­
ścicielem był właśnie doktór Rypka! Gdyśmy wrócili do mo­
jego mieszkania, znaleźliśmy trupa W etm ora! Nie żył już, 
a obok mego leżał rewolwer, który schował Kłopot, pragnąc 
na podstawie tego dowodu zidentyfikować mordercę, trupa 
zaś, po głębszym namyśle, przenieśliśmy do mojego łóżka- 
Powodem tego było mniemanie, zresztą słuszne, że nasz 
wróg, w tym wypadku zidentyfikowany juz niemal zupełnie 
z doktorem Rypką, na pewno ponowi tejże nocy zamach na 
mnie, by usunąwszy moją osobę, wejść w posiadanie trans­
portu broni, schowanego w Jahrze. Ukryci w kącie pokoju 
byliśmy świadkami ponownego morderstwa na osobie W et­
mora. Morderca wszedł przez okno i wbił w plecy nieboszczy­
ka nóż, taki sam, jakim poprzednio dwa razy we mnie godził. 
Zdołał jednak uciec i myśmy za nim pogonili, jako jedyną 
pewność mając, iż podwójnym mordercą W etm ora jest Eu­
ropejczyk. Siady prowadziły do Jahry. tam też maieźliśmy 
jedynego Europejczyka w tym mieście, który na pół godziny 
przed nami przyjechał —  doktora Rypkę! Dowody były ol­
brzymie. jednakże nie wysunęliśmy ich na „sądzie”, przez 
pana zamscenizowanym, a to z tvch powodów, bv milcząc 
i przez to dając pewność bezpieczeństwa rzeczyw istemu mor­
dercy, odkryć jeszcze inne jego ponure sprawki, jak zabój­
stwo mojego poprzednika w Kuweicie Montagnu, dwa za­
machy na moje życie i morderstwo na niewinnym Arabie, 
który w szpitalu przeszkodził doktorowa w wydobyciu ze 
mme prawdy o zaginionym transporcie broni! Poza tym mu­
szę dodać, że doktór Rypka, przedstawiciel c/.eskich fabryk 
brom. wszelkimi sposobami dążył do zaopatrzenia w broń 
zbuntowanych przeciwko królowa Ibn Seudowi i Anglii wa­
habitów.

(D. c. «.).


